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Video 711
Prowadząca: 
Wszyscy wyglądają dziś tak pięknie i radośnie. Nazywam się Diane Wilson. Dobry wieczór. Witam wspaniałe dusze ze wszystkich zakątków ziemi, pięknych inicjowanych z wielu różnych krajów całego świata, którzy przybyli tu dzisiaj, by uczcić wizytę Mistrzyni we Fresno po tak długim czasie. Witam was i dziękuję wam, ponieważ dzięki waszym wysiłkom, szczerości, całkiem za darmo, wszyscy się tu dobrze czujemy, każdy jest syty, szczęśliwy i dobrze poinformowany. Chciałabym poprosić Brooke Guthrie z Waszyngtonu, D.C., by podeszła tu i podzieliła się...

Brooke:
Dobry wieczór. Przygotowałam na dzisiaj mowę, którą zamierzałam odczytać, jednak myślę, że nie zrobię tego i będę mówiła po prostu z serca. Jeśli wśród publiczności są ludzie o chrześcijańskich poglądach i zastanawiają się nad tym, jak inicjacja pasuje do ich chrześcijaństwa i do ich systemu wierzeń, to proponuję, żeby sięgnęli po księgę św. Jana i przeczytali rozdział pierwszy, wersety od pierwszego do  dziewiątego. Zobaczycie, że mówi on o Słowie, czyli o tym, co w Quan Jin nazywamy Dźwiękiem i Światłem. I zobaczycie, że to, o czym Najwyższa Mistrzyni Ching Hai będzie dzisiaj mówiła nie jest niczym nowym.

Niech nikt wam więc nie mówi, że to coś należy do ,,Nowego Wieku.'' To jest to samo co Jan Chrzciciel i wszyscy wielcy Mistrzowie w przeszłości przekazywali podczas inicjacji, a co ja nazwałabym chrztem. Jedną z rzeczy, o których chcę wam dziś powiedzieć jest to, dlaczego tak bardzo kocham Najwyższą Mistrzynię Ching Hai. Znajdowałam się w takim punkcie życia, w którym zmęczona byłam codzienną egzystencją i ludźmi mówiącymi mi, że ponieważ jestem kobietą, jedynym czego w życiu potrzebuję to znaleźć męża, mieć dzieci, dobrą pracę i dom, zarabiać dużo pieniędzy, chodzić do restauracji...


Pewnego dnia powiedziałam sobie - musi być coś więcej. Stwórca nie umieścił mnie na tej ziemi tylko po to, żebym prowadziła taką egzystencję. Miałam tego dość. Powiedziałam sobie, że po prostu wyjadę ze Stanów, zacznę jeździć po różnych krajach i studiować starożytne drogi. I właśnie w tym mniej więcej czasie znalazłam Najwyższą Mistrzynię Ching Hai, którą z miłością nazywam przyjaciółką. Nazywam Ją przyjaciółką, ponieważ jest najlepszą przyjaciółką, jaką w ogóle można mieć. Jest przyjaciółką, która nigdy nie będzie cię obgadywać, która nigdy nie wbije ci noża w plecy... Jeśli jesteście mężczyzną i szukacie idealnej żony, Ona byłaby najbardziej wierną i oddaną żoną, o jaką można prosić. Dla kobiety to najlepsza przyjaciółka, najlepszy rodzaj męża, wszystko, czego szukacie. Mówiłam sobie, że nie będę płakać...

Po prostu kocham ją tak bardzo, za wszystko co poświęciła w życiu, po to, by robić to, co robi dzisiaj. Widzicie, przyjechaliście tu i wszystko jest za darmo. Was kosztuje to tylko trochę czasu. Nie macie pojęcia przez co Ona przechodzi codziennie, starając się rozpowszechniać swoje przesłanie,  starając się dopilnować, żebyście mieli wszystko, co wam jest  potrzebne. To jest ciągła, ciągła bitwa w świecie wypełnionym negatywnymi siłami. I mówię wam, mam dla Niej tyle szacunku, tyle miłości. Postanowiłam, że nawet gdybym Jej nigdy nie spotkała w postaci fizycznej i tak byłabym zadowolona. Ona dała mi wszystko, a nawet więcej, niż pragnęło moje serce. I kiedy mam sposobność, by ją spotkać... Nie potrafię wyrazić tego w ludzkim języku. Nie mogę wyrazić słowami uczucia, kiedy mamy kogoś, kto naprawdę nas będzie kochał wiecznie, kto będzie z nami bez względu na wszystko. Ona nas nie osądza. Nie obchodzi Jej nasze pochodzenie. Nie obchodzi Jej, ile macie pieniędzy, czy macie jakieś wykształcenie, czy nie, czy macie dobre pochodzenie, czy też nie, ani ilu mieliście mężów czy żon, nie obchodzi Jej, co przeszliście w tym życiu. Ona tylko mówi: Oto jest Metoda Quan Jin. Możecie ją przyjąć, możecie przyjąć inicjację, albo zastanowić się i odejść zgodnie z życzeniem. To jedyne, o co prosi. Jeśli dacie Jej sposobność... Dajcie Jej tylko sposobność...

Próbuję znaleźć słowa, żeby wyrazić coś, czego żadne słowa wyrazić nie mogą. Ponieważ kiedy popatrzyłam w Jej oczy dwa tygodnie temu w Orlando, po raz pierwszy w życiu wiedziałam, co to znaczy patrzeć w oczy istoty ludzkiej do której czuję wieczną miłość. Mogłabym tam siedzieć i po prostu wiecznie patrzeć w Jej oczy i czuć tyle spokoju. Rozumiem, co to znaczy czuć pokój. Rozumiem, co to znaczy czuć bezinteresowną miłość. To jest nic... Żaden inny człowiek na tej ziemi nie mógłby tej miłości zastąpić. Wiecie, kiedy czujecie Jej miłość... Jeśli żyjecie w małżeństwie, wasze małżeństwo poprawi się, bo będziecie mieli prawdziwą miłość, której potrzebujecie, więc wasz związek się polepszy. Jeśli macie dzieci i macie z nimi problemy, problemy te będą wydawać się bez znaczenia, gdyż zrozumiecie, że w tej fizycznej egzystencji jest to sprawa drugorzędna. Waszym prawdziwym zajęciem na tej fizycznej planecie jest powrót do Stwórcy i czczenie Stwórcy we właściwy sposób podczas waszego pobytu na tej ziemi. I to sprawi, że wszystkie problemy, które macie na tej ziemi są tylko chwilowe. To nie jest silna migrena, którą mieliście kiedyś, to już jest tylko lekki ból głowy. Przestanę już zabierać wam czas. Niech właściwa osoba mówi sama za siebie. Otwórzcie swoje serca i jeśli postanowicie przyjąć inicjację, a później zrezygnujecie z praktyki, będzie to wasza wolna wola, gdyż taką właśnie miłością darzy was Bóg. Ale dajcie Jej tę sposobność i mówię wam, nie sądzę, żebyście kiedykolwiek tego żałowali. Dziękuję.

Mistrzyni (do publiczności i tancerzy):
Chcecie tu podejść, żeby ludzie mogli was widzieć? Tak. Tancerze. W porządku? Możecie? Chcecie tu usiąść? Zapraszam. Chcecie tu usiąść? Nie przeszkadza wam, jeśli on tu siedzi? Chcę zaprosić tancerzy. Oczywiście, możecie tu usiąść. Nie chcą tu przyjść? Podejdźcie tu, żeby ludzie was widzieli. Słyszeliście, co powiedziałam? Powiedzcie im, niech podejdą. Tak, patrzcie! Żebyście lepiej widzieli. Och, bardzo dziękuję! Tak, teraz lepiej ich widzicie? Widzieliście ich przedtem? Nie? To wietnamska tradycja, by witać kogoś tak bardzo ważnego, jak wy. Ach, dziękuję. Dziękuję bardzo. Dziękuję. Jak się macie? (Cudownie!) Cudownie? To dobrze! Dobrze wam tam? Dobrze, więc zostańcie. Tylko trochę niewygodnie. Ona też może zostać. Och, w porządku, to tylko siedzenie, żaden problem. W domu siedzę w gorszym miejscu. Ważniejsze, żeby wam było wygodnie, tak. To nie ja jestem ważna. Siadajcie wygodniej. Możecie usiąść. Widzicie, ściskacie ją w tym rogu. Bądź dżentelmenem. Tutaj, tutaj jest więcej miejsca. Dobrze, dziękuję moi drodzy. Na razie. Ta-ram... Szczęście, że to nie twoja żona. Czy to twoja żona? (Nie, nie.) Czy to twoja żona? Och, dzięki Bogu! Bo gdyby to była twoja żona i pozwalałbyś ją tak ściskać... to by się wam nie ułożyło. Jest tu twój mąż? Kto jest tym szczęśliwcem? Ach, tak, tak. Przyjmujesz dzisiaj inicjację? Ach, zapraszam! Pewnie, że będę miała dla ciebie czas później. Dobrze, dziękuję, VIP! Nie, w porządku, jeśli chcesz, siedź. Już i tak siedzisz, więc rozgość się! Bądź świadkiem cudownego wydarzenia. Jak się macie? Czujecie się cudownie? (Och, ja czuję się wspaniale.) Dlaczego? Coś ci się dzisiaj przydarzyło? (Po prostu czuję się naprawdę dobrze, będąc tutaj i ta energia, która płynie przez ludzi.) Naprawdę? Czujesz to wszystko? (Och, tak.) Oto jest I.N.C.B. Rozmawiamy z kim? (George.) George! Skąd? (Z San Francisco.) A ty? (Jestem Meksykanką, ale mieszkam w Montrealu.) Ach, Kanada. Mój Boże! To daleko. Dzięki Bogu, że masz dobre miejsce. To daleko, och! W teatrze lub na jakimś dobrym przedstawieniu, jeśli nie przyjdziecie wcześnie, nigdy nie zajmiecie dobrego miejsca. Ja przyszłam późno, więc i tak dobrze, jeśli mam to. To dobrze. Przyszłaś wcześniej, masz dobre miejsce. W kinie albo w teatrze tak jest. W samolocie też, jeśli... w samolocie jest dobrze, bo miejsca są numerowane, gdzie indziej to nie jest możliwe. Wczoraj miałam zarezerwowane miejsce, a mimo to ktoś chciał je zająć. Wyobrażacie sobie? Więc to nie pierwszy raz. Nie martw się! Jest dobrze! Jestem tak szczęśliwa, że tu jestem. Jesteście szczęśliwi, że tu jesteście? (Tak!) Nie jesteś inicjowany, prawda? (Jeszcze nie!) Dobrze, tak myślałam, że nie. Och siostro, przerwałam ci? Mów dalej, mów dalej. Ja tylko robię z siebie klowna dla ich dobra.

Prowadząca:
Witam Mistrzyni Ching Hai. Chcielibyśmy ofiarować Ci kwiaty.

Mistrzyni:
Och, widzę, że jest jakiś program. Bądźcie cierpliwi! O mój Boże! Myślałam, że skończyliśmy! Przyszłam późno, żeby wszystko się już zakończyło. Ale dalej trwa. Ach, halo! Możesz wziąć od niego kwiaty? Dziękuję bardzo. O Boże! Czy to jest w programie? W porządku. Dziękuję. Dziękuję. Dziękuję bardzo. Dziękuję. Dziękuję. Hej, tylko grupowy uścisk, dobrze? Nie ma czasu, żeby obejmować każdego. Nie przyszliśmy tu, żeby się obejmować, prawda? Więc! Wszyscy, grupowy uścisk, szybko! Chodźcie, chodźcie! 

Dziękuję za przybycie. Zawsze, kiedy mnie zapraszali na jakieś seminarium, wykład czy przemowę, normalnie mówiłam nie, nie, nie,  nie... nie, nie... nie, nie! Ostatnim razem też już powiedziałam: nie. Ostatni raz był ostatnim razem. Ale oni próbowali tylu sposobów, tak czarujących sposobów, jak np.: ,,Och, Mistrzyni, potem będzie przyjęcie.” Zawsze jestem sceptyczna. Jakiego rodzaju przyjęcie? ,,Wiesz, wszelkiego rodzaju wspaniałe jedzenie.” Ach, to moja słabość, jedna z moich słabości! Mają tutaj hinduskie, wietnamskie i chińskie potrawy, amerykańskie hamburgery –  wegetariańskie, francuską zupę cebulową, meksykańskie taco, burrito, wszelkiego rodzaju rzeczy, wiecie, to mnie osłabiło. I wtedy powiedziałam: ,,Dobrze, dobrze. Ale to jest ostatni raz, w porządku?” I w taki sposób jestem tu, uwiedziona przez jedzenie. Dziękuję bardzo! I mamy jutro przyjęcie, gdybyście nie wiedzieli. 

Tak więc jesteśmy tu dzisiaj, żeby przedstawić was Najwyższej Mistrzyni Ching Hai. Jest to zaszczyt również dla mnie, gdyż jest Ona wspaniała. Kiedykolwiek jesteście w kłopotach, po prostu mówicie Jej, by to naprawiła i ona to zrobi. Nieważne jakiego rodzaju kłopoty. Ona jest kobietą... nie, Ona jest ,,panią rozwiązań.” Ching Hai znaczy ocean miłości, Najwyższy Mistrz to Bóg. Praca dla Niej to dla mnie wieki zaszczyt. Jestem jedną z jakby menadżerów firmy i mamy wielu pracowników, którzy są zawsze chętni do pracy, za darmo, w każdej chwili, na prośbę lub bez.

To jest bardzo zabawna firma. Zatrudnieni proszą o pracę za darmo. Jestem tu popularna. Może to wy jesteście popularni, nie wiem. Szef zawsze mówi: ,,Nie, nie, nie... może, może...” Prawdziwy szef zawsze mówi – tak, mówi tak, zanim jeszcze zrobimy cokolwiek, ale menadżer – leniwy, wiecie, za długo był zatrudniony, za bezpieczny, za wysoką ma pensję, wszystko dobrze idzie, długo pracuje i jest to teraz bardzo dobra pozycja, więc teraz menadżer jest leniwy, tak jak wielu innych menadżerów. Och, nie mówcie o tym menadżerowi tego hotelu i centrum konferencyjnego. On jest inny. 

Tak czy owak, wróćmy do Najwyższej Mistrzyni Ching Hai. Ona jest dobra. Czasem to jest ,,On”, ta osoba zmienia się z ,,Niej” w ,,Niego” cały czas. Czasem wygląda jak starsza pani lub starszy pan z taką długą brodą. A czasem wygląda jak młoda kobieta, piękna księżniczka, piękny król, piękna królowa, piękne dziecko... zmienia wygląd na wiele sposobów, kiedy potrzebuje pomóc komuś, będącemu w kłopotach. Powodem dla którego ktoś jest w kłopotach jest to, że nie wie on, jak osiągnąć bezpośredni kontakt z Najwyższą Mistrzynią. Jestem tu po to, by wam powiedzieć, w jaki sposób kontaktować się z Nią bezpośrednio, codziennie, bez użycia AT&T, bez użycia internetu. 

(Do siedzącego na podium mężczyzny) W porządku. Zostań tu, proszę. Chcesz iść? Zostań tutaj! Jestem samotna. Zostań tu! Zostań tu! Nie przejmuj się! To tylko miejsce! Daj spokój! 

Cieszę się z czyjegoś towarzystwa. Byłam samotna w pokoju hotelowym od wczoraj. Nie cierpię hotelowych pokoi, taka samotność, długie korytarze, nie ma z kim porozmawiać. Kiedykolwiek wyjdziesz z pokoju, tylko drzwi, drzwi, drzwi, drzwi i pokoje, pokoje, pokoje, pokoje. Sporadycznie spotkasz sprzątaczkę i to wszystko. I ona nie mówi po angielsku. Ale wie, co znaczy 20 dolarów. Jeśli mówię: ,,Zajmiesz się moim pokojem?” Pomacham dolarem: ,,Zajmiesz się moim pokojem?”, odpowie: ,,Tak, tak, tak.” Ja mówię: ,,Gdyby mnie tu nie było, to jest dla ciebie.” To rozumie. Ale na tym kończy się nasza konwersacja. Jednym z powodów, dla którego tak bardzo nie lubię podróżować, jest to, że nie znoszę hotelowych pokoi. Czuję się tam bardzo samotna. Dusza nie jest samotna, tylko umysł czuje się samotny, sfrustrowany. I czasem nieładnie tam pachnie. Jeśli trafi się pokój dla niepalących, to lepiej. Inaczej nie jest dobrze. Dobrą rzeczą jest to, że mam medytacje. Po prostu siadam tam i „zzzt”, udaję się gdzieś indziej, zostawiam hotel za sobą. Ale tak czy inaczej, musimy płacić. To, że udajesz się gdzieś indziej, nie znaczy, że pokój jest za darmo. Nie, nie! 

Więc kiedy medytujemy, możemy być jednocześnie co najmniej w dwóch miejscach. Jedno jest na planecie Ziemia, a drugie jest na planecie Niebo. Możecie robić dwie rzeczy jednocześnie. A później, kiedy już się bardziej wprawicie w praktyce, możecie być w wielu miejscach na jednej planecie i na wielu planetach w jednym wszechświecie równocześnie. Mimo to na tej planecie pokój hotelowy będzie was kosztował, jeśli się w nim zatrzymacie. Możecie tam zostawić tylko swoje ciało, ale płacicie za ciało. Rozumiecie, o co mi chodzi? To ciało dużo nas kosztuje codziennie. Od dnia, w którym się urodziłam, do chwili, kiedy tak urosłam, choć może tak bardzo nie urosłam, więc do chwili, gdy dorosłam, tyle pieniędzy i trudu, i czasu, i energii włożone zostało w to ciało. Na szczęście zatrudniona jestem w dobrej firmie, wykonuję dobry zawód. Więc nie marnuję pożywienia.

My wszyscy tutaj bardzo pokornie wykonujemy to ludzkie zajęcie. Tak za dobrze wykonujemy to ludzkie zajęcie, że zapomnieliśmy, że nie jesteśmy tylko ludźmi, że jesteśmy bardzo wielkimi istotami. Zawieramy w sobie cały kosmos. Możemy zrobić absolutnie wszystko, co chcemy, o dowolnej porze dnia. Niezależnie od tego, kim jesteśmy, jakiego koloru jest nasza skóra, jaką mamy pracę, ile mamy lat i gdzie jesteśmy, czy jesteśmy w więzieniu, w uciskanym kraju,  czy w wolnym kraju, jak Ameryka, nadal możemy zrobić absolutnie wszystko, w dowolnej chwili i FBI nigdy nie będzie mogło tego sprawdzić, ponieważ robimy to duszą. Nie musimy nawet opuszczać tego ciała, by to zrobić. Jeśli jesteśmy dobrzy w praktyce, możemy w tym samym czasie funkcjonować w tym świecie. Możemy np. prowadzić samochód, robić zakupy, malować się, zmywać, karmić psy, kota, pływać łodzią i w tym samym czasie wykonywać wiele tysięcy, milionów innych zajęć, wymagających naszej mocy. Jeśli więc mamy wielu przyjaciół, którzy potrzebują naszej pomocy, którzy w trudnych chwilach potrzebują pomocnej dłoni, zawsze możemy tam polecieć i pomóc im duchowo. I oni mogą nas zobaczyć, chociaż w tym samym czasie jesteśmy w Kalifornii, miło spędzając czas na statku, albo w łodzi w Santa Monica, czy coś w tym rodzaju. 

To jest moc, którą mamy zawsze. Zawsze mamy i zawsze będziemy mieli. Nikt nigdy nie może nam jej zabrać. Ale musimy się o nią upomnieć. Musimy ją odkryć ponownie. Musimy wiedzieć, jak. Nie możemy pozwolić na to, by napięty plan tej przemijającej egzystencji oślepił nas, uczynił nas głuchymi, wpłynął na nasze serce tak, że nie zobaczymy, nie usłyszymy, nie poznamy prawdziwej wiedzy za pomocą prawdziwych Oczu, prawdziwych Uszu. Każdego dnia musimy zarezerwować trochę czasu z 24 godzin, tyle, ile możemy. Musimy zarezerwować trochę czasu dla siebie, żebyśmy mogli pamiętać naszą chwałę, żebyśmy mogli doświadczyć tego, czego uczy nas Biblia, np.: ,,Królestwo Boże jest w was.” ,,Natura Buddy jest w was.” ,,Każda istota jest Buddą.” ,,Wszyscy jesteśmy dziećmi Boga.” Jeśli jesteśmy zbyt zajęci, nie pamiętamy o tym. Tylko słyszymy te zdania, ale nie wiemy tak naprawdę, co to jest. Dla kogoś, kto słyszał o Sakramento albo o Fresno i dla kogoś innego, kto był tutaj i odwiedził miasto,  to zupełnie inna historia. Większość z nas tylko o tym słyszy: ,,W porządku, jesteśmy dziećmi Boga.” ,,Tak, wiem o tym. Wiem o tym” ,,Aha, jestem też Buddą, wiem o tym, wiem o tym.”  Ale tak naprawdę nie wiemy i właśnie dlatego codziennie tak bardzo cierpimy. Ponieważ jest wewnątrz nas cząstka wołająca, wołająca, wołająca: ,,Uwolnij mnie, pozwól mi być Wielkim; pozwól mi być tym, kim naprawdę jestem.” To jest Budda w nas. To jest Bóg w nas. To jest Najwyższy Mistrz. 

Kiedy już znamy nasze Prawdziwe Ja, żaden problem nie jest za duży do rozwiązania, żadna śmierć nie może nas nigdy przerazić, żadne niebezpieczeństwo nie może nas przestraszyć. Zawsze czujemy się dobrze, bezpieczni, Bogu podobni, święci i zawsze szczęśliwi, zawsze gotowi pomóc każdemu w potrzebie, fizycznie i duchowo. Pomoc duchowa jest najlepszą pomocą, ponieważ kiedy ktoś otrzyma pomoc duchową, wtedy może on pomóc sam sobie i z kolei zatroszczy się też o swoje własne, fizyczne potrzeby.

Na początku może Mistrz, Najwyższa Mistrzyni Ching Hai, pomaga wam w chwilach potrzeby, fizycznie czy duchowo, ale później pomagacie sobie sami, a jeszcze później pomagacie innym - swoim rodzicom, nawet zmarłym rodzicom, swoim dziadkom, swoim przodkom, przyszłym członkom rodziny, wszyscy oni są pod waszą opieką. Dzień inicjacji jest dniem w  którym zostają wyzwoleni. Jeśli są już w innym świecie, zostaną przeniesieni do wyższego królestwa wolności i wiedzy. Jeśli są na tej planecie, udzielona im zostanie pomoc w każdy wykonalny sposób możliwy dla tej planety. A wy sami zostajecie świętym, zdolną, prawdziwą osobą, prawdziwą istotą, którą naprawdę jesteście, ponieważ nie jesteśmy tym ciałem. ,,Czy nie wiecie, że jesteście Duchem Świętym? Czy nie wiecie, że jesteście tylko świątynią, że to ciało jest tylko świątynią Boga i Duch Święty mieszka w was?” Wszyscy czytaliśmy to w Biblii, wszyscy czytaliśmy to w pismach, ale nie przeżyliśmy w rzeczywistości, co znaczy, że Duch Święty mieszka w nas. I kim jest ten Duch Święty? To jest nasze Ja, nasze prawdziwe Ja. To część Boskiego Ja, to część całego kosmosu. I kiedy już znamy tego Ducha Świętego, jesteśmy wolni na zawsze. Wolni, wolni, wolni na zawsze. Anioł Śmierci nie może już zażądać naszej duszy. Kiedy zamkniemy oczy, skończymy naszą pracę w tym ziemskim istnieniu, możemy lecieć gdziekolwiek, wybrać Dom w całym wielkim wszechświecie. Wybieramy, gdzie chcemy mieszkać, w którym Niebie, by być blisko Domu, by być blisko naszych przyjaciół, naszych krewnych w tym życiu lub przyszłym czy przeszłym życiu. Możemy wybrać życie z nimi lub możemy wybrać życie bez nich, ale odwiedzać ich w dowolnym czasie. Wystarczy o nich pomyśleć i już tam jesteście. Nie trzeba płacić za samolot, tak jak ja muszę płacić, żeby tu przylecieć. W tym świecie jest inaczej, w świecie duchowym jesteśmy wolni. Jesteśmy wolni i jesteśmy wielcy! To dlatego czasem po medytacji, kiedy wracamy do tej bardzo małej, ciasnej więziennej celi, którą nazywamy ciałem, czujemy się trochę smutni, czasem bardzo smutni. Ale przynamniej zawsze, kiedy mamy wolny czas, możemy wrócić do tamtej rzeczywistości. To lepsze niż codzienne ograniczenie w tym małym ciele na wieczność. To tak, jakbyśmy byli w więzieniu, lecz możemy wyjść za kaucją. To i tak lepiej niż siedzieć tam na zawsze. Ta ,,kaucja” jest bezpłatna; możecie wykupić siebie w każdej chwili i skoro tu dziś jestem, Najwyższa Mistrzyni mówi, że możecie przyjąć inicjację od razu, nie musicie czekać wiele miesięcy. Nigdy nie wiadomo, czy dożyjemy jutra.

Jest taka historia w książce Paramahansy Yoganandy. Czytaliście tę książkę? Autobiografia Jogina? Jeśli nie, powinniście ją przeczytać. Jest bardzo pożyteczna dla was, przypomina wam o waszym duchowym, wielkim Ja, popycha w kierunku szlachetnych idei, sprawia, że przebudzacie się do swojego prawdziwego Ja i chcecie dowiedzieć się więcej o swojej Wielkości. To jest bardzo dobra książka. Jest dużo innych książek, nie mogę tu wymienić wszystkich, nie pamiętam wszystkich tytułów. Może pamiętam, ale nie mamy czasu. Nie przyjechałam tu sprzedawać książek. Wiele duchowych książek jest dla was dobrych, ta jest jedną z nich. W książce tej jest historia o pewnym człowieku, który miał bardzo złe intencje i chciał sprawić kłopoty Mistrzowi, jednemu z Mistrzów w książce. Myślę, że to był Lahiri Mahasaya. Nie mam pewności. Jeśli się mylę, wybaczcie mi. To tylko imię. To niczego nie zmienia. Chciał on udowodnić że ten Mistrz jest fałszywy. I chciał narobić mu kłopotów. Jednak zanim jeszcze usiadł, Mistrz powiedział do wszystkich: ,,Chcecie zobaczyć obrazy?” Wszyscy uczniowie odpowiedzieli: ,,Tak, tak, tak!” Więc Mistrz powiedział: ,,Usiądźcie jeden za drugim i połóżcie ręce na tym, kto siedzi przed wami.” I tak właśnie zrobili, włącznie z człowiekiem, który przyszedł ze złymi intencjami. Więc zrobili to. I po chwili jeden z uczniów zobaczył obraz kobiety, bardzo ładnej, młodej kobiety, która pojawiła się przed nimi. Kiedy Mistrz zapytał, okazało się, że wszyscy widzieli taki sam obraz, obraz kobiety, włącznie z tym człowiekiem, który bardzo się zawstydził i powiedział, że ją zna. Powiedział: ,,Och!” Mistrz zapytał go: ,,Kim jest ta kobieta?” A zły człowiek powiedział: ,,Cóż, wiem, że to jest mój grzech. Jestem żonaty, ale mam pozamałżeński romans z tą kobietą i trwoniłem na nią pieniądze. To nie jest dobre, wiem, ale... Proszę wybacz mi, przybyłem tutaj w złych intencjach. Chciałem cię zranić i oczernić twoje imię, ale skoro już wiesz, wybacz mi, proszę. Czy przyjąłbyś mnie na swojego ucznia?

Mistrz powiedział: ,,Oczywiście! Musisz wrócić do domu. Jeśli po powrocie do domu potrafisz zachowywać się moralnie przez sześć miesięcy, możesz potem otrzymać inicjację. Inaczej nie będę musiał cię inicjować.” Trzy miesiące później ten człowiek wrócił do tych samych złych nawyków, do wszystkich wcześniejszych złych nawyków i niedługo potem zmarł, więc Mistrz nigdy go nie inicjował.

Próbował, ale nie udało mu się. Tak samo jest z nami! Wiele razy odkładamy coś na jutro, cały czas wiedząc, że ten świat jest tylko przejściowym hotelem, jest nawet gorszy niż hotel, w którym się zatrzymałam. W hotelu, w którym mieszkam, płacę i zostawiają mnie w spokoju. Nawet sprzątają mój pokój, wymieniają ręczniki, dają mi mydło i wszystko, czego potrzebuję. Ale w tym hotelu, który nazywamy ,,życiem”, musimy pracować, płacić codziennie i nawet jeśli płacimy, i tak musimy cierpieć. Płacimy codziennie naszym cennym czasem, naszą cenną energią, naszą cenną wiedzą, naszym cennym, krótkim istnieniem tu, na tej planecie, które powinniśmy wykorzystać do poznania naszej wielkiej mocy, by móc zająć się wszystkim z łatwością i bez wysiłku. Poświęcamy to wszystko, ponieważ jesteśmy tak bardzo zajęci. System na tej planecie sprawia, że jesteśmy tak zajęci - praca, praca, praca, praca od rana do wieczora. Praca po godzinach, praca w weekendy również, a i tak nie jesteśmy szczęśliwi. To nie tak, że płacimy i możemy mieć dobry pokój, dobrą obsługę, zamawiać do pokoju itd., nie, nie! Płacimy i płacimy, i płacimy, i dalej płacimy, i nie mamy dużo szczęścia, więcej jest cierpienia niż szczęścia.

Nawet jeśli mamy piękną rodzinę, dobre małżeństwo i tak musimy za to płacić. Musimy tak ciężko pracować, żeby to utrzymać. Pracujemy nawet w deszczową, sztormową pogodę, w niebezpiecznych sytuacjach, w nienajlepszym zdrowiu, gdy jesteśmy wyczerpani i nie przespaliśmy nocy z powodu dzieci czy zmartwień itd. Wciąż musimy pracować. Nikt się nad nami nie lituje, nikt! A jeśli za często chorujemy, myślą, że kłamiemy, możemy zostać zwolnieni. I potem znowu się zmagamy, żeby znaleźć inną pracę, co wcale nie jest łatwe. Tak więc ten hotel na tej planecie, nie jest bardzo miły. Nie przynosi nam dużo dobrego. Jeśli idziecie do hotelu, płacicie i oczekujecie dobrej obsługi, tak? W tym hotelu, nie! Płacicie dzień i noc, każdego dnia swojej egzystencji aż do ostatniego oddechu i nie macie dobrej obsługi. Więc jeśli mnie pytacie, radzę wam znaleźć inny hotel. Znam jeden! Znam wiele hoteli. Dobrze ci tam, bracie? Nie jesteś zbyt znudzony? Kiedy się znudzicie, możecie popatrzeć na zegarek i powiedzcie mi, o której godzinie powinnam przestać, rozumiecie? Tak, dopiero jest szósta. Jeszcze kilka minut, a potem każcie mi przestać. Tak, kobiety dużo mówią. W Domu naszego Ojca jest wiele pałaców. Wszystkie są puste, wszystkie ładnie urządzone z najpiękniejszymi meblami i z jakimi tylko chcecie wygodami. Wiele jest nadal pustych, czekają na was, byście się tam teraz udali i dobrze się bawili. Nie musicie tam jeszcze iść, ale możecie się rozejrzeć, a  potem wrócić i udać się tam w swoim wolnym czasie, w czasie zarezerwowanym dla siebie, na dwie godziny czy godzinę dziennie, ponieważ pracujecie. Wszyscy pracujemy dla świata, dla fizycznych, materialnych potrzeb, ale nie pracujemy dla potrzeb naszej duszy, dla naszych duchowych potrzeb. Dlatego też jesteśmy zmęczeni. Jesteśmy wyczerpani. 

Nawet jeśli śpimy, nie czujemy się zbyt dobrze. Ale jeśli medytujemy, nawet jeśli nie mamy wystarczająco dużo snu, czujemy się wspaniale. Czujemy się w pełni naładowani i naenergetyzowani, i możemy potem przenosić góry. Niezależnie od tego, ile ludzi tam się uda, wiele pałaców jest zawsze gotowych. Nie ma w tym świecie niczego, co moglibyśmy przyrównać do tego, co mamy tam. Gdybyśmy tylko wiedzieli, jak wspaniały jest nasz prawdziwy Dom, chcielibyśmy umrzeć natychmiast! Przepraszam za takie postawienie sprawy. Taka jest prawda. Wiele ludzi, którzy odwiedzają drugi świat, Niebo, nasz prawdziwy Dom, nie chciałoby wracać tutaj ani na sekundę. Nawet ci ludzie, o których mówimy, że przeszli ,,śmierć kliniczną” i wrócili z powrotem do życia. Czytaliście te historie? Oni nie chcieli wracać do życia. Kiedy już widzieli Światło, kiedy widzieli Jezusa, Buddę w  Niebie, otaczających ich miłością, cała ich istota została zmieniona. Nie chcą już niczego na tej planecie, ponieważ taka miłość nie istnieje tutaj. Ta miłość to jest to, czego szukacie przez całe życie. Biegniemy w kierunku wszystkiego, co wygląda na tej planecie jak taka miłość, lub podobne jest do tej miłości czy obiecuje taką miłość. Poświęcamy dla tego wszystko i potem jesteśmy rozczarowani.

Wszystkie rzeczy typu narkotyki czy alkohol, wszystko to są tylko iluzoryczne obietnice lepszego samopoczucia, ale to nie jest prawdziwe. To tylko sprawia, że czujecie się potem gorzej, wyjałowieni mentalnie, fizycznie i przynosi to kłopoty całej rodzinie. Ale prawdziwe szczęście możemy znaleźć wewnątrz codziennie, nie musimy nic za nie płacić, nie musimy niczego poświęcać i przynosi to jedynie coraz więcej korzyści wam samym, członkom rodziny i przyjaciołom, i wszystkim, którzy was znają. Jeśli brak nam tej miłości, robimy różnego rodzaju głupstwa w tym świecie, ponieważ myślimy, że jeśli to zrobimy, dostaniemy tę miłość. Wewnątrz naszej duszy tak bardzo tęsknimy za tą miłością, tak bardzo tęsknimy za nią, wiemy, że mieliśmy ją wcześniej, wiemy, jakie jest Niebo, ponieważ stamtąd właśnie pochodzimy. Jak myślicie, skąd moglibyśmy pochodzić? Jak myślicie, skąd pochodzimy? Ktoś z was ma jakiś pomysł? 

Głos z sali: 
Cielo! (Po hiszpańsku Niebo)

Mistrzyni:
Co? Cielo! Och, Niebo! Tak, tak. Pewnie! Jakiś pomysł? Z Nieba, tak? (Tak!) Tak? (Tak.) Tak myślicie? (Tak.) Jesteście tego pewni? (Tak.) Macie rację! Macie rację! 

Tak, pochodzimy od Boga. Bóg jest naszym Ojcem, Matką, Rodzicem. Bóg jest jedynym przyjacielem, jedynym źródłem wszystkiego, co żyje i co nie żyje na tej planecie, i na każdej innej planecie w całym wszechświecie. Bóg jest źródłem naszego szczęścia, naszego prawdziwego Ja i nie odkrywszy tego, będziemy zawsze błądzić tutaj w ciemności, robić cokolwiek możliwe z pomocą tych fizycznych środków, by otrzymać szczęście, którego nie znaleźliśmy. Nawet najszczęśliwszy związek zawsze ma jakąś skazę, zawsze wymaga dużo wysiłku, by go utrzymać i nawet nie wiecie, czy będzie trwał, czy nie. Jeśli nawet trwa, trzeba w niego włożyć tak dużo pracy, tak dużo kompromisów i również dużo bólu. Ale szczęście z Nieba, prawdziwe szczęście, które istnieje w nas, trwa wiecznie. To jest szczęście, które powinniśmy znaleźć i jest to takie łatwe. Po prostu zamiast wylegiwać się przed telewizorem, czy na sofie, nic nie robiąc, pokażę wam, jak znaleźć to szczęście wewnątrz, w czasie odpoczynku, w czasie przeznaczonym na relaks. Każdy znajduje kilka godzin codziennie na relaks, prawda? Czy nie tak? Potrzebujecie kilku godzin codziennie na relaks. Tak? To jest czas, w którym powinniście znaleźć Boga, możecie znaleźć Boga.

To bardzo łatwe, jeśli tylko wiecie, jak. To nie znaczy, że musicie pracować, po prostu siadacie, tak jak zawsze siadacie, kiedy jesteście zmęczeni. Siadacie i zamykacie oczy, koncentrujecie się tam, gdzie wam pokażę. Albo siadacie tak. Nie przeszkadza mi to! Siadacie tak. Jakkolwiek. Możecie trzymać nogi w górze, w powietrzu. Znalezienie Boga jest czymś bardzo naturalnym, gdyż jest to wasze prawdziwe Ja. Nie ma innego miejsca, gdzie można Go szukać, tylko w sobie. Bez tego nasze życie nie może być nigdy szczęśliwe. Będziemy zawsze kręcili się w kółko w tym cyklu, jak w kółko przerabiany papier! Czasem w innej formie. Na przykład ludzie gromadzą jakiś surowiec i nadają mu inną formę, ale to dalej jest ten sam materiał. Podobnie nasze życie jest ciągle przetwarzane, zawsze tak samo w tej pełnej cierpienia egzystencji. I nawet nie możemy tu długo zostać. To jest sedno sprawy!

Mówiłam wam, że to jest hotel. Przyjechałam do hotelu, zapłaciłam, poszłam do swojego pokoju, zaczęłam rozpakowywać walizkę, może uprasowałam to, co się pogniotło, żeby dobrze się przed wami zaprezentować, położyłam trochę swojej biżuterii tu i tam, żeby wyglądało wszystko doskonale, jak w domu, ale wiem, że to nie jest dom. Wiem, że muszę wyjechać za kilka dni. Mimo to robię to, co mam do zrobienia. Podobnie praktykujący duchowo robią to, co mają do zrobienia w tym świecie, ale wiedzą, że to nie jest Dom. Ponieważ wiedzą, co to jest Dom. Ja właśnie przybyłam ze swojego Domu. Jeszcze nie zapomniałam. Jeśli będziecie codziennie praktykować duchowo, jeśli będziecie praktykować wracanie do Królestwa Bożego, zobaczycie swój nowy Dom, tzn. swój prawdziwy Dom i potem znów tu wrócicie, w tę i z powrotem, wtedy nigdy nie zapomnicie. Chociaż wracacie do tego materialnego świata. Mówiąc wracacie, nie chodzi mi o to, że idziecie tam i wracacie tu. To tylko sposób mówienia. Ten język nie jest wystarczający. Więc jeśli chodzimy tu i tam codziennie, nigdy nie zapomnimy naszego prawdziwego Domu. I chociaż robimy różne rzeczy w tym hotelu zwanym ,,życiem”, nigdy nie będziemy do niego przywiązani, nieważne jak go ozdobimy. Tak jak ja ozdabiam swój hotelowy pokój, sama wszystko robię, ścielę łóżko, nie oglądam się na obsługę. Kiedy wyjeżdżam, mówię im: ,,W porządku, teraz możecie sprzątać.” 

Dlatego, że rozkładam wszędzie swoje rzeczy, żeby łatwo je było znaleźć. Ale wiem, że to nie jest mój dom. Mimo to upiększam go tak czy inaczej. Ale jeśli nie wiemy, że mamy inny Dom, prawdziwy Dom, zawsze będziemy przywiązani do tego świata. Pracujemy w pocie czoła i przechodzimy przez tyle cierpienia, ponieważ chcemy zatrzymać te rzeczy, które tu mamy. I jeśli z jakiegoś powodu nie możemy ich zatrzymać, czujemy wtedy tyle bólu, tyle przywiązania, że moglibyśmy umrzeć, umrzeć z cierpienia, umrzeć z bólu. Wiele ludzi traci pieniądze, traci biznes, traci dom i popełnia samobójstwo. Albo popadają w chorobę z powodu przywiązania do swojego majątku. Ale osoby uduchowionej nie poruszy nawet utrata wszystkiego, ponieważ ona wie, że istnieje coś lepszego.

Jest taki dowcip, który czytałam w internecie. To było tak. Był pewien bardzo bogaty człowiek, mucho dinero, (po hiszpańsku ,,dużo pieniędzy''), który umierał. Ale chciał zabrać ze sobą swój majątek. Miał tyle pieniędzy, tyle złota. Za pieniądze kupował złoto i gromadził je w swoim domu, i chciał je zabrać ze sobą. Próbował je zabrać, ale powiedzieli mu: ,,Nie, nie, nie możesz wziąć tego ze sobą. Wszystko, co tu zarobisz należy do tego świata. W momencie odejścia zostawiacie wszystko za sobą, odchodzicie sami, z niczym! Przychodzicie z niczym, odchodzicie z niczym.” Temu człowiekowi było tak ciężko na sercu, że targował się z Bogiem czy z Aniołem Śmierci. ,,Proszę idź i zapytaj Boga, Najwyższą Mistrzynię Ching Hai, czy mogę zabrać ze sobą trochę złota. Potrzebuję go. Całe życie na nie pracowałem. Nie mogę się z nim rozstać. Proszę! Aniołowi Śmierci zrobiło się go żal. Pokiwał głową, było mu żal ignoranta i powiedział: ,,Dobrze, dobrze. Kiedy Go odwiedzę, powiem Mu.” Kiedy Bóg spojrzał w dół i zobaczył żałosny stan tej istoty, powiedział: ,,W porządku, niech sobie weźmie. Nie przejmuj się.” Więc umierający człowiek zrobił dużą torbę i naładował w nią tyle złota, ile mógł unieść. I w tym momencie umarł. Umarł i zabrał swoją torbę złota pod perłowe bramy Nieba. A Święty Piotr powiedział: ,,Co ty tam ze sobą niesiesz? Nie wolno zabierać niczego z Ziemi do Nieba, wiesz o tym?” Człowiek powiedział: ,,Ale ja rozmawiałem z Najwyższą Mistrzynią Ching Hai i Ona się zgodziła.” Więc Święty Piotr powiedział: ,,Naprawdę? Dobrze, pójdę to sprawdzić.” Wszedł do środka i zapytał Mistrzynię: ,,Naprawdę pozwoliłaś temu człowiekowi przynieść tu coś z Ziemi?” Mistrzyni powiedziała: ,,W porządku, to jest tylko biedny człowiek. Pozwól mu, pozwól mu.” Więc Św. Piotr wrócił i powiedział: ,,Tak, tak, możesz. Dostałeś pozwolenie, w porządku. Ale i tak muszę sprawdzić, co ze sobą przyniosłeś.” Człowiek otworzył worek i Św. Piotr zajrzał do środka: ,,Och, o to chodzi! Zabrałeś nawierzchnię.” Nawierzchnię na drogi! Tak. Tak. Zrozumieliście? Dobrze. Na wypadek, gdyby ktoś, czy może dzieci nie zrozumiały, w Niebie używają złota do brukowania dróg. Tak. A diamentów, które tak bardzo lubimy, używają do budowy ścian albo na nawierzchnie czy drogi, do czegokolwiek. Tak że chodzimy po złocie, diamentach i rubinach. Wszystkie drzewa to cenne klejnoty. Wszystkie liście wyglądają jak klejnoty, ale nie są stałe. Nie są też przenikalne. Wyglądają pięknie. Rozumiecie? To jest po prostu bardzo piękna substancja. To prawdziwe złoto i diamenty. Diamenty tutaj mogą was zranić, Chociaż są wieczne, to jednak nie są. Można je zniszczyć. Ale diamentów i złota w Niebie nie można, nie można! I stamtąd właśnie pochodzimy. Pochodzimy z pięknych pałaców. 

Pochodzimy z drogocennej siedziby. Pochodzimy z wolności. Pochodzimy z miłości i dobroci. I zdegradowaliśmy się do takiego stanu, w jakim jesteśmy teraz - cierpienia i żałosnej bezradności ludzkiej egzystencji. Ale nie musimy tacy pozostać, ponieważ mamy w sobie skarb. ,,Nie gromadź swojego skarbu na ziemi, ale w Niebie.” Jak to zrobić? Żeby go znowu znaleźć, znaleźć skarb w Niebie, prawdziwe klejnoty, które mamy wewnątrz, prawdziwą chwałę naszego prawdziwego Ja. Jestem tu właśnie po to, żeby pokazać wam ten sposób. Po nic innego. Po nic innego. To jest naprawdę ważne. Więc gdybyście chcieli, będziemy mieli czas, by wam to pokazać i poprowadzić was przez początkowe stopnie, dopóki nie znajdziecie znowu swojego prawdziwego Ja i będziecie szczęśliwi tutaj i zawsze potem. 

Prowadząca: 
Dziękuję. Dziękuję Mistrzyni. Mamy pytania... (M.: Tak, pewnie, pewnie.) W porządku, wspaniale! Jeśli macie pytania, zajrzyjcie do swojej książeczki przykładowej i znajdziecie w niej małą kartkę papieru. Wyjmijcie ją, napiszcie swoje pytanie, podnieście do góry i jeden z dżentelmenów w niebieskim ubraniu weźmie ją od was  i Mistrzyni odpowie na wasze pytanie. Każdy, kto chce być inicjowany, musi teraz wyjść z sali i udać się za osobami z napisem 'inicjacja'. Jeśli już wypełniliście formularz i zarejestrowaliście się, możecie teraz wyjść na korytarz. Jeśli nie wypełniliście formularza i nie zarejestrowaliście się, możecie to zrobić teraz. Jeśli macie pytania, napiszcie je i podnieście do góry, a ten dżentelmen je zbierze. Mam już kilka pytań i jestem gotowa.

Mistrzyni: 
Tak. Przeczytaj pierwsze.

P:
Droga Mistrzyni, metoda Quan Jin każe nam koncentrować się na wewnętrznym Świetle i Dźwięku. (Tak.) Ale jak mogą praktykować ludzie, którzy urodzili się niewidomi lub głusi?

M:
Och! To Światło i Dźwięk nie pochodzą z zewnątrz. One są prawdziwe, są w nas. To jest Królestwo Boże. Nie potrzeba fizycznych oczu i fizycznych uszu, żeby to słyszeć. Rozumiecie? Więc głusi ludzie mogą być uzdrowieni, mogą zobaczyć Królestwo Boże. Och, to znaczy, że niewidomi mogą widzieć, głusi mogą słyszeć. Nie mówimy tu o ciele fizycznym. Następne.

P:
Droga Mistrzyni, oświecenie jest podróżą, którą musi podjąć każda dusza. Rolą guru czy mistrza jest pomóc osobie w czynieniu postępów w duchowym rozwoju. Ty musiałaś przejść te same rygory oddanej praktyki, przez które przeszli Budda i Nanak, i wielu innych. Więc jak możesz w tej chwili twierdzić, że oświecisz swoich uczniów? Z całym szacunkiem dla Mistrzyni.

M:
Zobaczysz. Zobaczysz, jak. Sprawdź mnie.

P:
Droga Mistrzyni, jako oświecona jednostka jak omijasz taką przeszkodę, że wiesz, kim naprawdę jesteś i posiadasz ten spokój i radość, podczas gdy widzisz tak wielu wokół siebie, którzy nadal śpią, którzy mogą odmówić lub odrzucić, czy zignorować drogę, którą masz nadzieję im pokazać?

M:
Och! Oni mają wybór. Każdy ma wolność wyboru, wracać teraz do domu albo zamarudzić tutaj. Więc to nie jest problem. Zostawiamy ich w spokoju. Ty chcesz iść do Domu, idziesz. jeśli oni nie chcą iść do Domu, pozwólmy im zostać i to znosić.

P:
Droga Mistrzyni, mam kota i psa, i karmię je mięsem. Jaka jest Twoja opinia na ten temat?

M:
Zapytaj kota i psa, nie mnie! Cóż, ja nie decyduję, co chcesz robić w swoim życiu, a już najmniej o kotach i psach. Ale niektórzy nasi uczniowie karmią je wegetariańskim jedzeniem i są w porządku. Ja mam pięć psów, wszystkie są wegetarianami i są bardzo, bardzo żywe, takie zdrowe i piękne psy. Tak, nie ma problemu. Dobrze?


Karmiłam też koty po wegetariańsku, też były w porządku. Nie narzekały. Więc możesz spróbować. W sklepie z jedzeniem dla zwierząt mają wegetariańskie jedzenie dla psów i kotów. Możesz się dowiedzieć. Karmię moje psy ,,Wysong”  (gatunek wegetariańskiego jedzenia dla psów.) Jest dobre. Tak, wiesz? Ale moje psy nie jedzą jedzenia dla psów. Jedzą jedzenie dla ludzi. Dużo gotuję i one pierwsze są karmione, a to co zostanie, jem ja. Na początku jadły psie jedzenie, później, kiedy zaczęły jeść moje, nie chciały więcej jeść psiego. Powąchały tylko i patrzyły na mnie: ,,Co, co to jest?” Więc od tej pory muszę je co dzień karmić. Jedzą psie jedzenie tylko wtedy, kiedy ja nie mam czasu gotować. Zjadają tylko trochę, symbolicznie, tylko tyle, żeby mnie zadowolić, to wszystko. I czekają na przysmaki z kuchni, na prawdziwe jedzenie.

P:
Droga Mistrzyni, powiedziałaś, że wszystkie wynalazki i pomysły, które pochodzą ze wszechświata to śmieci. Ja mam ich dużo. Więc czy będąc inicjowanym i praktykującym, poprawię się?

M:
Och, pewnie! Wynajdziesz jakieś lepsze śmieci! Nie mam na myśli śmieci, śmieci, śmieci. Chodzi mi o to, że cokolwiek mamy tutaj, nawet najlepsze wynalazki, to są pozostałości niechciane przez inne, wyżej rozwinięte społeczeństwa. Ale skoro nie jesteśmy tak rozwinięci jak oni, te śmieci są dla nas doskonałe! Więc proszę zbierz ich więcej! W porządku? Potrzebujemy ich.

P:
Droga Mistrzyni, jeśli jestem wegetarianinem od długiego, długiego czasu, ale jadłem jajka, czy i tak mogę być inicjowany?

M:
Dobrze, nie ma problemu! Tylko nie jedz już więcej jajek. Jajka przyciągają negatywną energię i spowalniają wasze postępy duchowe.

P:
Droga Mistrzyni, jaka jest różnica między Bogiem a Jezusem?

M:
Nie ma żadnej różnicy. Ja i mój Ojciec jesteśmy Jednym. Czy nie powiedział wam? Cóż, jest różnica, ponieważ Jego widzieliśmy, ludzie Go widzieli w ciele fizycznym, a my nie widzimy Boga w tym fizycznym ciele. Więc myśleliśmy, że Bóg i Jezus to dwie różne rzeczy. Ale Bóg przejawił się w Jezusie, żeby pokazać ludziom Drogę powrotu do samych siebie.

P:
Mistrzyni, dlaczego mamy fizyczne dolegliwości? Czy one uczą nas czegoś, czy też musimy walczyć, by je przezwyciężyć? (M:
Lub co?) Dlaczego mamy fizyczne dolegliwości? Czy uczą nas czegoś? Czy musimy walczyć, żeby przezwyciężyć chorobę?

M:
Choroby to są jakieś uszkodzenia naszego duchowego, mentalnego, emocjonalnego lub fizycznego ciała. Niektóre choroby pochodzą z duchowego ,,niedomagania”, niektóre pochodzą z emocjonalnego braku równowagi, niektóre pochodzą z fizycznego dyskomfortu. Musimy więc sprawdzić jakiego rodzaju to jest choroba. Większość chorób ma pochodzenie karmiczne, oprócz tego czasem też nie dbamy zbyt o swoje ciało. Tak? 

Ciało jest jak samochód. Trzeba tankować benzynę, trzeba go polerować, trzeba go myć, trzeba od czasu do czasu wymieniać olej i sprawdzać okresowo silnik, żeby dobrze chodził. Ale wielu z nas zupełnie zaniedbuje swoje ciało. Jeśli czujecie się zmęczeni, przygnębieni, powinniście wziąć witaminy, dobrze wypocząć, zrelaksować się, poćwiczyć trochę jogę. Jeśli nie chcecie być inicjowani tutaj, znajdźcie jakąś grupę jogi, a przynajmniej wykonujcie niektóre ćwiczenia jogi, róbcie coś, co jest dla was dobre i co was relaksuje. Słuchajcie muzyki, obejrzyjcie dobry, relaksujący film. Bierzcie witaminy, jeśli jesteście w depresji, bierzcie więcej B12, podobno pomaga na depresję. I wiele multiwitamin, żeby skompensować braki składników odżywczych w naszej diecie. Ponieważ niektórzy z nas zawsze jedzą byle co i nie zdają sobie z tego sprawy. I oczekują, że samochód będzie dobrze jeździł. Jeśli nie wlejecie do niego benzyny i wody, nie będzie jeździł. Ciało potrzebuje wielu składników, potrzebuje protein, witamin, owoców, warzyw, potrzebuje dobrego pożywienia. Jeśli cały czas jecie nieodżywcze jedzenie, nie zbalansowane, wtedy oczywiście wasze ciało choruje.

P:
Droga Mistrzyni, czy to prawda, że po inicjacji trzeba odrzucić cały ziemski majątek i własność typu pieniądze i biżuteria, żeby osiągnąć oświecenie?

M:
Jeśli chcesz. Ale to nie kosztuje tak dużo. To kosztuje tylko kilka godzin co dzień, jeśli możesz tyle poświęcić, to wszystko, nic więcej. Pieniądze wcale nie są potrzebne. Zatrzymaj wszystko, co masz w tej chwili. Nigdy, ale to nigdy, niczego od ciebie nie zażądam. Zatrzymaj wszystko, ciesz się tym życiem i przyjmuj błogosławieństwo, kiedy medytujesz. To wszystko. Możesz mieć jedno i drugie.

P:
Mistrzyni, o co chodzi w Piątej Zasadzie, mówiącej o seksualnej niemoralności? I czy to obejmuje homoseksualizm?

M:
Nie! Nie, nie! Niewłaściwe prowadzenie się seksualne, tak? Czy o to pyta? Niewłaściwe seksualne prowadzenie się znaczy, że nie powinieneś pobłażać sobie zanadto w tej fizycznej aktywności, porzucając duchowe praktyki. Jeśli zdarzyło ci się kochać osobę swojej własnej płci, to powinieneś to również praktykować z umiarem. Homoseksualizm nie jest zakazany. Chodzi tylko o to, że powinniście się nawzajem kochać. Jeśli rzeczywiście kochacie się, a nie chodzi tylko o seks. Rozumiesz? Seks nie jest dobry. Miłość jest w porządku, nieważne czy jest ona między kobietą a mężczyzną, czy między kobietą a kobietą, czy między mężczyzną a mężczyzną. Ponieważ kiedy kochamy, kochamy sercem, duszą. Kiedy mamy seks, to jest tylko fizyczne. Nie ma w tym zaangażowania emocjonalnego, oddania. Nie ma w tym wzniosłości duchowej. Rozumiecie? Dlatego nie przynosi to satysfakcji i degraduje nasze uczucia. Nie czujemy się potem dobrze sami ze sobą. To właśnie nazywamy niewłaściwym seksualnym prowadzeniem się. Jeśli jesteście z kimś, może powinniście szanować się wzajemnie i nie ranić uczuć tej drugiej osoby poprzez, na przykład, zadawanie się z wieloma innymi.


Ponieważ dar seksu jest darem od Boga. Nie należy go używać niewłaściwie. Jest lepiej, jeśli aktywności seksualnej towarzyszy miłość. Wtedy czujecie się dużo lepiej. Czujecie się szlachetniej. Wiele ludzi praktykujących duchowo angażuje się w ten fizyczny akt co jakiś czas dla celów prokreacji. Cóż, zaszliśmy za daleko? Róbcie to, tylko z miłością, dobrze? Cokolwiek robicie, róbcie to z miłością, w porządku? Róbcie to z miłością. Wtedy jest w porządku.

P:
Droga Mistrzyni, po 24 latach medytacji moje małżeństwo rozpadło się. Kochałam swojego męża i dlatego to mnie zasmuciło. Dlaczego to się stało?

M:
Jakiego rodzaju to jest medytacja? 24 lata, tak? Cóż, to nie moja wina, mnie tam nie było. Jestem tu dopiero od około 15 lat. Medytacja nie jest przyczyną rozpadu twojego małżeństwa. Separacja przyszła jako rozwiązanie karmiczne. Wszystko przychodzi i odchodzi w swoim czasie. Dzisiaj widzicie tu te piękne kwiaty, jutro zwiędną, jeśli nie jutro, to w przyszłym tygodniu. Wszystko samo się rozwiąże w swoim czasie, włącznie z naszym życiem. Nie pozostaniemy tu na wieczność. Jeśli małżeństwo trwa do końca naszego życia, to dobrze. To tylko dwie dekady więcej. Trwa 24 lata czy 44 lata to niewielka różnica, to tylko liczby. Małżeństwo trwa długo albo niedługo, to niczego nie dowodzi. Znajdź sobie szybko innego mężczyznę!

P:
Droga Mistrzyni, mam 14 lat. Moja mama jest ciężko chora od 10 lat, odkąd byłam małą dziewczynką. Wiem, że powinnam być silna, ale często jest to dla mnie bardzo trudne. Czy możesz coś mi poradzić?

M:
Niewiele. Przykro mi. Jesteś bardzo dobrą dziewczyną. Silną, silną. Kontynuuj! Módl się do Boga o pomoc, o siłę wewnętrzną. Przyjmij inicjację, praktykuj. To pomoże ci poczuć się super. Jak superwoman!

P:
Mistrzyni, dlaczego na inicjację nałożone jest ograniczenie wieku. Czy dlatego, że ci ludzie nie są wystarczająco sprawni?

M:
Nie mają dość czasu, by ukończyć kurs, jeśli chodzi o starszych ludzi. A jeśli młodzi są za młodzi, potrzebują pozwolenia rodziców, żeby mogli im pomóc, żeby nie postępowali wbrew woli rodziców. To wszystko. Ten świat taki jest, działa w zgodzie z prawami fizycznymi itd.

P:
Jeśli przyjmę inicjację dzisiaj i z jakiegoś powodu nie będę mogła praktykować, jeśli przestanę, jakie negatywne skutki pociągnie to za sobą?

M:
Wtedy nie będziesz już praktykowała, to jest najgorsza rzecz, jaka może ci się przydarzyć. Jeśli poślubisz kogoś i potem się rozwiedziesz, co się stanie? Wtedy się rozwiedziesz! Prawda? Mistrzyni, skąd mogę wiedzieć, że robię postępy w praktyce duchowej? Skąd? Będziesz wiedział. Będziesz. Tak jak kiedy rośniesz i wiesz, że rośniesz.

P:
Droga Mistrzyni, czy oświecenie to to samo, co życie w zgodzie z wolą Boga? Czy to jest to samo, co poddanie mojej ludzkiej woli Bogu i życie tylko według woli Boga?

M:
Tak, tak. To jest to samo. Jakie są główne przyczyny, zatrzymujące nas na drodze w kierunku oświecenia? Zatrzymują nasze co? Nas na drodze, nasze postępy w kierunku oświecenia. Jakie są...? Jakie są główne przyczyny, które powstrzymują nasz rozwój? Och! My sami. Jeśli chcemy praktykować, nic nie może nas powstrzymać. Kiedy nie chcemy, wtedy wszystko może nas powstrzymać.

P:
Mistrzyni, jestem katolikiem. Czy mogę zachować to, w co wierzę i moje praktyki, i moje modlitwy, i zostać inicjowany?

M:
Kim on jest? Katolikiem? (Katolikiem.) Ja też! Ja też jestem katoliczką

P:
Mistrzyni, jeśli inicjuję się dzisiaj, czy mogę nadal gotować mięso dla swoich dzieci? Czy to w porządku?

M:
W porządku! Jeśli po jakimś czasie wciąż będziesz w stanie znieść zapach.

P:
We wszechświecie panuje prawo przyczyny i skutku. Czy możliwe jest wyeliminowanie tych złych czynów, które już popełniliśmy?

M:
Nie! Nie można. Ale możemy zminimalizować efekty dzięki sile duchowej i wiedzy, i możemy uniknąć przyszłego powtarzania tych samych błędów.

P:
Mistrzyni, jeśli ja już uczę się z oświeconym Mistrzem Zen, jaka jest różnica pomiędzy Tobą i tym Mistrzem Zen? Czy mogę uczyć się z wieloma nauczycielami równocześnie i zostać przebudzonym?

M:
Jeśli masz dość czasu. Nie wiem, na ile oświecony jest twój Mistrz. Musisz jego zapytać, czy może zabrać cię do najwyższego królestwa i być z tobą cały czas od poziomu fizycznego aż do samego najwyższego poziomu. Wtedy nie musisz tu przychodzić. Jeśli odpowiedź będzie – nie, wtedy przychodź, szybko.

P:
Mistrzyni, znam przykłady nauczycieli pokazujących uczniom światło i dźwięk, ale ci uczniowie nie byli właściwie prowadzeni. Ci uczniowie stawali się zagubieni, jakby zdezorientowani. Jakie zapewnienie możesz dać, że twoje przewodnictwo jest dobre?

M:
Możesz zapytać moich ludzi. Jeśli z nimi wszystko w porządku, będziesz wiedział. Poznasz drzewo po jego owocach. Tak?

P:
Droga Mistrzyni, w książce: ,,Rozmowy z Bogiem” powiedziane jest, że Ziemia jest Niebem. My żyjemy w Niebie i jeśli myślimy, że musimy pójść do Nieba, już umieściliśmy siebie na niższym poziomie i nie ma dokąd iść oprócz tutaj. Więc jaka jest różnica między tutaj a Niebem, ponieważ umieszczeni jesteśmy tu, by doświadczyć wszystkiego, dobrego i złego, prawda?

M:
Tak, to prawda. Ale czy znasz już Niebo tutaj? Czy możesz tam siedzieć i widzieć Niebo? Jeśli nie możesz, muszę ci pokazać. To jest prawda. Niebo można widzieć tutaj, ale musisz wiedzieć, jak. Wszędzie je można zobaczyć, w toalecie, w samolocie, w parku, w supermarkecie, gdziekolwiek. To prawda. To prawda. Ale musicie wiedzieć, gdzie patrzeć. I właśnie po to tu jestem – żeby wam pokazać. Dziękuję. Ach! Teraz czuję się dobrze! W porządku!

P:
Mistrzyni, jestem studentką. Mój kierunek to pielęgniarstwo i terminologia medyczna. Muszę uczestniczyć w laboratorium biologii, żeby ukończyć kierunek, żeby uzyskać tytuł. Zabijamy pewne zwierzęta i pewne rodzaje roślin, żeby przeprowadzać doświadczenia i potem je ze sobą porównać. Zabijanie zwierząt jest okrutne. Nie mogę patrzeć na to, jak moi koledzy zabijają zwierzęta. Czy to wpływa na moją medytację? Czy to wpłynie na moją medytację? Czy muszę zmienić swój kierunek, żeby uniknąć zabijania zwierząt? Chciałabym ukończyć ten kierunek.

M:
Jeśli chcesz skończyć swój kierunek, to już sobie sama odpowiedziałaś. Jeśli nie chcesz zabijać zwierząt, to nie zabijaj. Jeśli twoi koledzy to robią, to ich problem. Nie możesz powstrzymać wszystkich od robienia tego, co chcą. Ty po prostu rób to, co ty chcesz. Po prostu kontynuuj swoje studia. Powiedz, że nie lubisz zabijać zwierząt, że będziesz tylko patrzeć. Dobrze?

P:
Droga Mistrzyni, co myślisz o stosowaniu halucynogennych roślin, by połączyć się duchowo?

M:
Żadne narkotyki nie są naturalne. Wszystko już masz tutaj. Do czego ci potrzebne narkotyki? Moją drogą jest pokazanie wam tego, co już macie, nie trzeba niczego dodać. Już i tak jesteśmy dość zdezorientowani w tym świecie. Nie musimy dodawać więcej dezorientacji do naszego umysłu i naszego systemu. Narkotyki po dłuższym czasie przynoszą złe skutki. Każdy to wie. 

P:
Gdyby nie było smutku, w jaki sposób można by naprawdę docenić szczęście w Niebie?

M:
Jasne, jest już dość smutku, więc teraz jest czas, by docenić szczęście. W porządku?

P:
Czy Metoda Quan Jin jest podobna do Zen? Czy mogę praktykować obie i przebudzić się?

M:
Po jakimś czasie będziesz wiedział, że powinieneś wybrać Metodę Quan Jin. Byłam w Zenie. Prawdziwy Zen był wcześniej Metodą Quan Jin. W porządku?

P:
Mój syn przyjmuje dziś inicjację. I mój mąż też. Daj mi proszę jakieś wskazówki, jak im pomóc w przestrzeganiu Pięciu Zasad.

M:
Och, będą je przestrzegać! Jeśli muszę dawać im wskazówki, to co jeszcze mogę zrobić? Wszystko już tu jest napisane, wybrali robienie tego, więc będą tego przestrzegać.

P:
Czy ludzki klon lub jakikolwiek klon czegoś żyjącego, jest nadal tworem Boga?

M:
Jeśli ludzkie co, kochanie? (Klon.) Klon! Chcesz, żeby mnie zabili? Zadajecie mi wiele kontrowersyjnych pytań. Cóż, ja pozostawiłabym wybór tworzenia Bogu. To jest moja odpowiedź. W porządku? Mamy już dość kłopotów z przeludnieniem i z maniakami, i z niepowodzeniami, ze wszystkim na tej planecie, spowodowanym technicznymi usterkami. Więc ja bym po prostu zostawiła moc tworzenia w rękach Boga. Dziękuję.


Chcecie usłyszeć jeszcze jeden dowcip? (Tak.) Nie jest zbyt duchowy, ale jest odpowiedni. Z internetu. Nie chcę przypisywać sobie autorstwa, bo jest kogoś innego. Dowcip jest następujący. Czytając w gazetach o zbyt wielu katastrofach lotniczych, o problemach z samolotami i o tym, jak są niebezpieczne, ludzie mieli dość i zastrajkowali. Nie chcieli więcej latać samolotami. Tak bardzo się bali, bali się, że się rozbiją albo eksplodują w samolocie. W pewnej firmie grupa naukowców postanowiła, że połączą swoje wysiłki, żeby zbudować samolot, który nie miałby ludzkiego pilota, wszystko kontrolowane elektronicznie, komputerami i urządzeniami. Po długim czasie zbudowali taki samolot i właśnie miał on odbyć swój pierwszy lot. Wszyscy pasażerowie byli już na pokładzie samolotu, gotowi. Kiedy samolot już wystartował, usłyszeli z komputera głos podobny do głosu ludzkiego, mówiący: ,,Panie i Panowie witamy na pierwszym locie elektronicznie kontrolowanym samolotem. Nie będzie już więcej ludzkich błędów, których kiedyś się obawialiśmy. Teraz po prostu oprzyjcie się i zrelaksujcie, ponieważ nic nie może pójść źle, pójść źle, pójść źle...” Zrozumieliście? Dziękuję.

P:
Droga Mistrzyni, jak kontrolować negatywne czy złe myślenie, które pojawia się nagle w głowie?

M:
Po prostu ignoruj to. Ignoruj to. Zniknie, samo zniknie. Jeśli będziesz wiecznie walczyć z wszystkim negatywnym, nie będziesz miała czasu na pozytywne. Więc zawsze kiedy usłyszysz, kiedy rozpoznasz negatywną myśl w umyśle, po prostu zastąp ją pozytywnymi myślami. Zrób coś bardziej pozytywnego, przyjemniejszego i zapomnij o tym. Albo w czasie medytacji, nauczę was jak przeciwstawić się temu problemowi.

P:
Droga Mistrzyni, jak poradzić sobie z robakami i insektami w domu, jeśli nie możemy ich zabijać? Powodują choroby, zanieczyszczają nasze ubrania i jedzenie.

M:
Powinniście zająć się tym, zanim przyjdą, nie potem. To trochę za późno, ale w porządku, po prostu wyczyść swój dom dokładnie wodą z octem, pół na pół. To dezynfekuje i wydziela zapach, dezodoruje wszystko. To znaczy neutralizuje wszystkie zapachy, które wabią insekty. Wyczyść wszystko na raz i wystaw na słońce. Wszystko zarobaczone wystaw na słońce do czyszczenia, wytrzep i czyść je codziennie albo tak często jak możliwe octem z wodą. Pół na pół, tak? 50% octu i 50%  wody. Może być więcej octu, jeśli to możliwe, jeśli możecie znieść zapach. I musicie spryskać ramy okien i framugi drzwi środkiem odstraszającym owady, takim nieszkodliwym, na zewnątrz domu. Wtedy insekty nie wejdą. Inaczej będą przychodziły cały czas. Spryskujcie raz na tydzień czy co jakiś czas, wtedy nie będą przychodzić. W porządku? I musicie utrzymywać wszystko w czystości i higienie. Wtedy nie mają warunków do mnożenia się w waszym domu.

P:
Mistrzyni, czy to już jest ustalone lub zdeterminowane, że konkretne dziecko urodzi się dobre lub złe? Jestem matką i martwię się o moje dzieci i o złe wpływy.

M:
Tak. Możliwe, że niektóre rodzą się z odrobiną braku kontroli, brak im łagodności, ale przy właściwym przewodnictwie i duchowej pomocy, zmienią się.

P:
Mistrzyni, wiem, że wolno nam pić mleko i jeść ser, ale w Ameryce krowy traktuje się okrutnie. Mleko zawiera hormony wzrostu i wiele serów wyrabia się z żołądków martwych krów. Czy powinniśmy być weganami?

M:
Tak! Możliwe! Od czasu do czasu jest w porządku, nie bądźcie fanatykami, ale jeśli możecie się bez tego obyć, to też w porządku.

P:
Mistrzyni, moja żona jest wegetarianką od około roku, ale od chwili, kiedy zaszła w ciążę, chce jeść mięso lub jajka. Co powinna zrobić?

M:
Jej zapytaj. Czy to jest uczennica czy nie? Kto to jest? Czy jesteś uczniem czy nie? Ona nie jest. Twoja żona nie jest, tak? Jest po Metodzie Uproszczonej. W porządku. To jest po prostu wymówka, zrzucić winę na dziecko. Biedne dziecko. Tak czy owak, ona jest tylko po Metodzie Uproszczonej. Jeśli nie chce wegetariańskiej diety, nie zmuszamy jej. Wszystko w naszej rodzinie tutaj jest dobrowolne. Jeśli jesteście gotowi iść do Domu, pokazuję wam Drogę, jak tam dotrzeć i czego unikać w podróży, żeby podróż była szybsza i spokojniejsza. Ale jeśli nie czujecie się gotowi, by iść do Domu, róbcie, co chcecie, jedzcie mięso, pijcie wino, żeńcie się, cokolwiek. Jasne? Wszystko zależy od was. Uczę tylko tych ludzi, którzy chcą się uczyć. Jeśli uważają, że nie są gotowi, nic mi do tego. W porządku? Spokojnie, nie spieszcie się.

P:
Mistrzyni, słyszałam, jak mówiłaś wiele razy, że kiedy jesteśmy inicjowani, 5 do 7 pokoleń zostaje wyzwolonych. Czy to znaczy, że będą zabrani na ten sam poziom, co osoba, którą inicjujesz? Czy też będą na innym poziomie? I czy osoba inicjowana może ich odwiedzać?

M:
Och, pewnie, że może. Oni mają różne poziomy. Zależy od tego, jak szczerzy są wewnątrz i ile mają karmy. Ale inicjowany jest wolny. Może odwiedzać kogokolwiek, kiedykolwiek, gdziekolwiek, żaden problem. To znaczy kiedy już odejdą albo nawet podczas tej egzystencji zawsze mogą odwiedzać swoich ludzi. A potem będą razem cały czas, nieważne czy mają inny poziom, czy nie. Ponieważ będziecie istnieli na różnych poziomach, nie tylko na jednym. Na przykład, jeśli wasi rodzice są na astralnym poziomie, tzn. na najniższym z duchowych poziomów, a wy jesteście na twórczym poziomie, czyli jeden poziom wyżej, wtedy możecie też istnieć równocześnie na poziomie astralnym, ponieważ gdziekolwiek się udacie, zarabiacie jeden poziom ekstra, ale na innym poziomie również istniejecie, jeśli chcecie. Więc wasi rodzice będą widzieli, że zawsze tam z nimi jesteście. A w międzyczasie, wy będziecie na wyższym poziomie i wszyscy inni na tym wyższym poziomie też będą was widzieć. Rozumiecie to? Nie ma więc uczucia braku, tęsknoty czy separacji. W duchowym królestwie jest inaczej niż tutaj.

P:
Droga Mistrzyni, kiedy już jesteśmy oświeceni i osiągamy poziom Jezusa czy Buddy, czy są jakieś wyższe poziomy do poznawania?

M:
O tak, tak, można iść dużo wyżej. To jest tylko ogólny poziom Mistrza. Istnieje dużo więcej poziomów, gdzie tylko chcecie się udać, wyżej, niżej, wszystko jedno. Ale kiedy osiągniecie stan Mistrza, to już jest w porządku.

P:
Jestem bardo niecierpliwy, jeśli chodzi o osiągnięcie oświecenia. Walczę z tym wewnętrznie. Jak mogę mieć więcej cierpliwości do siebie i do rozwoju innych ludzi?

M:
To jest bardzo ogólne pytanie. To zależy od tego, jakiego rodzaju medytację praktykujesz, i zależy od tego, jak dużo praktykujesz, w porządku?

P:
Mistrzyni, miałem ostry atak choroby. Dlaczego zdarzają się takiego rodzaju lekcje?

M:
Poważny atak choroby. Dlaczego takie rzeczy się zdarzają? (Dlaczego choroby się zdarzają?) Już wcześniej wyjaśnialiśmy. Albo brak nam duchowej siły, albo jesteśmy emocjonalnie niezrównoważeni z powodu jakiegoś smutku, albo nie dbamy o swoje fizyczne zdrowie dobrze. Więc sprawdź, jaki jest twój przypadek. Polecam jedno lekarstwo dla każdego, na wszystkie choroby, to jest metodę Quan Jin.

P:
Droga Mistrzyni, co myślisz o oddawaniu naszych organów po śmierci?

M:
Nic nie myślę. Dawajcie, co macie i co chcecie, żaden problem, tak jak dawanie pieniędzy. 

P:
Czy Krija Joga, opisana w ,,Autobiografii Jogina” ma powiązanie z Quan Jin?

M:
Tak i nie. Dlaczego pytasz o inną metodę? Jesteśmy tutaj dla Metody Quan Jin. W porządku?

P:
Dlaczego Bóg naraził nas na ludzką egzystencję i wszystkie próby, i turbulencje, żebyśmy uświadomili sobie siebie, skoro już byliśmy doskonali, zaczynając?

M:
Ponieważ chcemy się bawić. Wielu bogatych ludzi wyjeżdża na wakacje co roku czy co jakiś czas. Widzieliście ich? Bogaci ludzie, ludzie, którzy mają duże pałace i służbę w całym domu. Co robią, kiedy jadą na wakacje? Czasem wynajmują krytą strzechą chatę, taka małą. Wygląda jak dom biednego człowieka. I pływają łódką, wiosłując i pocąc się na słońcu, podczas gdy mają w domu duży jacht, który kosztuje setki milionów dolarów, z silnikami, które mogą dotrzeć na księżyc, na przykład. Chcemy się zabawić. W porządku? Skoro to zabawa, nieważne co robimy. Nie rozpoznawaliśmy naszego doskonałego Ja, dopóki nie przyszliśmy tutaj, do świata niedoskonałości. I o to właśnie chodzi – zobaczyć odbicie, żebyśmy mogli poznać siebie. Ten świat stworzony jest po, żebyśmy mogli poznać siebie, poznać Boga. Tak jak kobieta została stworzona po to, żeby była różnica między mężczyzną a kobietą. Gdybyśmy nie mieli porównania, nie poznalibyśmy siebie. Rozumiecie? Tak! Tak jak bogaty człowiek. Po miesiącu wiosłowania i pocenia się na słońcu, i prostego życia w chacie krytej strzechą, cieszy się powrotem do swojego pałacu, cieszy się powrotem na swój jacht, do swojego samolotu i do swoich wygód, do wszystkiego, co stanowi o wygodnym życiu.

P:
Droga Mistrzyni, nie wiem, czy jestem gotowa na powrót do Domu. Podziwiam Cię, odczuwam pragnienie medytowania i poznania Boga, jednak równocześnie istnieją talenty, umiejętności i moce, które chcę rozwijać w tym życiu. Czy to znaczy, że nie jestem gotowa na powrót do Domu? Czy to znaczy, że nie jestem dość wysoko, by być inicjowaną?

M:
Nie, nie, ty po prostu kochasz życie. To dobrze, to dobrze, to cudownie. Nie powinnaś czekać z oświeceniem, aż stracisz całą siłę, swój talent, swoją moc i zostaniesz przybita, biedna i upośledzona. Powinnaś to robić, kiedy jesteś w pełni szczęśliwa i masz wszystko. To jest doskonały moment. Dobrze? I to znaczy, że jesteś na bardzo wysokim poziomie, ponieważ masz to wszystko, masz wszystkie błogosławieństwa, a mimo to nadal chcesz zobaczyć Boga. Już jesteś święta. Dobrze?

P:
Mistrzyni, jeśli ktoś jest inicjowany i trochę praktykuje, ale później przestaje, i po kilku latach umiera, czy możliwe jest, że znowu reinkarnuje się w tym świecie, czy po prostu zabierzesz go w górę?

M:
Zależy od Mistrza i zależy od osoby. Najwyższa Mistrzyni Ching Hai zabierze go w górę... ...jeśli będzie chciał. Nie ma nic niemożliwego dla tej kobiety. Ona jest w porządku.

P:
Wersja Króla James’a mówi: ,,Jeśli nie staniecie się jak małe dziecko, nie możecie wejść do Królestwa Nieba.” Co to znaczy?

M:
To znaczy, że musimy oczyścić się ze wszystkich poglądów, oczyścić się ze wszystkich poprzednich przeszkód karmicznych, zapełniających nasz umysł, nasze ciało i uczucia. Po inicjacji Mistrz oczyszcza was, oczyszcza was ogniem, duchowym błogosławieństwem i kąpie was wewnątrz, czyni was lśniącymi, czystymi, ponownie niewinnymi, jak dziecko. To właśnie dlatego natychmiast możecie zobaczyć Niebo. Tak?

P:
Mistrzyni, powiedziałaś, że karma jest spowodowana przez nas samych, przez nasze własne standardy  moralne i nasze doświadczenia. Jeśli wiec ktoś nie ma standardów moralnych, czy jego karma będzie mniejsza, ponieważ popełnia złe czyny, ale nie myśli, że to jest złe? Lub jeśli ktoś ma złą pamięć i zapomina o niektórych ze swoich czynów, czy to znaczy, że jego karma nie będzie taka duża?

M:
Ach, to dobra wymówka! Po prostu obrabować bank i powiedzieć policji: ,,Zapomniałem, co zrobiłem.” Myślisz, że policja w to uwierzy, z twoimi odciskami palców, twoją twarzą w kamerze, z tym wszystkim? To miły sposób na oszukanie Boga, ale to trudne. Nieważne jakie mentalne zdolności posiadamy, w jakim jesteśmy stanie, cokolwiek robimy, jest rejestrowane w naszym podświadomym umyśle i to nigdy, ale to nigdy, nie zaniknie, chyba że poddane działaniu mocy duchowej, zostanie wymazane z wnętrza podświadomego umysłu. Tak zostajemy odkupieni, tak po inicjacji stajemy się znowu jak dziecko.

P:
Droga Mistrzyni, jeśli jestem nieszczęśliwa w małżeństwie, czy mogę rozwieść się z mężem?

M:
Skąd mam wiedzieć, kiedy jest właściwa pora, by to zrobić? Mój Boże! Mój Boże! Cóż, porozmawiaj z mężem! Musicie się oboje zgodzić na to samo, wtedy to jest w porządku. Ale musisz od niego odejść dla jakiegoś lepszego celu, nie tylko po to, żeby uciec od problemu, bo następny mężczyzna może być gorszym problem dla ciebie. Ponieważ procent rośnie, to karma. 

P:
Droga Mistrzyni, dlaczego musimy medytować?

M:
Zadajesz to pytanie po tak długim czasie? Musiałaś spać. Powiem ci coś. Idź i zamów kasetę wideo albo kasetę magnetofonową, i przesłuchaj to od nowa.

P:
Mistrzyni, kiedy inicjowani wracają z trzydniowego odosobnienia, dlaczego ludzie widzą ich innymi, zmienionymi?

M:
No cóż, ponieważ stali się czystsi, bardziej oczyszczeni, bardziej promienni.

P:
Droga Mistrzyni, w swoim sercu mam pięć marzeń i pragnę, żeby się spełniły. Chciałabym otrzymać błogosławieństwo od Mistrza, żeby powidło mi się w tym życiu. Czy można wziąć udział w międzynarodowym odosobnieniu w swoim ciele duchowym? Czym to się różni od przybycia w ciele fizycznym?

M:
Rozumiem. Ona chce zostać w domu i móc powiedzieć: ,,Jadę z wami swoim sercem”. O to chodzi? Ach! To bardzo wygodne. To dobry pomysł. Kiedy przyjdziecie tu następnym razem, ja powiem: ,,Będę tutaj swoim sercem i nie muszę pojawiać się fizycznie.” Czy mogę to zrobić? (Nie.) Widzicie, widzicie, odpowiedzieliście sobie sami. Macie cudowne pomysły, mój Boże!

P:
Droga Mistrzyni, mam 79 lat. Zobaczyłem Cię na Florydzie, w czasie pierwszej wizyty w Ameryce; to był mój najszczęśliwszy dzień. Dziękuję Mistrzyni. Bardzo chciałbym otrzymać inicjację, chociaż powiedziano mi, że jestem za stary. Mam bardzo dobre zdrowie. Mistrzyni, proszę, czy mogę otrzymać inicjację?

M:
Masz dużo zdrowia, ale nie dużo czasu. W porządku? Nawet... nie naciskaj na mnie. Jeśli chcesz uczyć się w szkole średniej, musisz mieć trochę czasu. Rozumiesz? Na pewne rzeczy potrzebny jest czas. W porządku? Naucz się Metody Uproszczonej, to już będzie doskonale. Dobrze?

P:
Mistrzyni, jestem uczniem z Chin. Jestem bardzo wdzięczny za to, że mogę Cię zobaczyć przed powrotem do Chin. Od wszystkich chińskich uczniów życzę Ci, żebyś zawsze była szczęśliwa i piękna.

M:
Dziękuję.

P:
Czy mogę z Tobą podróżować? Po próbie szerzenia nauk wśród ludzi Zachodu, pragnę prowadzić życie w służbie ludziom.

M:
Kto to jest?

P:
Prosił, żeby nie czytać na głos jego nazwiska, ale jest tutaj.

M:
Dobrze! Dobrze! Zostań tam, gdzie jesteś, służ członkom swojej rodziny i swojej społeczności, i to jest służenie światu, to jest podróżowanie ze mną. Podróżowanie ze mną, to nie znaczy fizyczne podróżowanie, to podróżowanie z tym samym ideałem, w tym samym kierunku, i wszyscy tam dojedziemy na czas. W porządku? Ponieważ gdybyś podróżował ze mną, jest wiele niedogodności; twoja rodzina tęskniłaby za tobą, społeczeństwo pomniejszyłoby się o jednego sumiennego, utalentowanego pracownika. Tak jak dom potrzebuje wielu cegieł, by utrzymać swoją strukturę. Jeśli zabrać jedną, całość będzie inna. Zostań tam, gdzie jesteś, bądź świętym. W porządku?

P:
Mistrzyni, czy Anioł Mai i Karmiczni Mistrzowie pracują razem, żeby trzymać ludzi tutaj w niewoli?

M:
Tak, tak; to jest jedno i to samo. Oni są dobrzy, wykonują dobrą robotę, wzmacniają waszą determinację, by poznać siebie. Czy ktoś może przyjąć dziś inicjację i od razu lub może w niedługim czasie być w stanie pomóc ludziom, których kocha, zmniejszyć ich cierpienie? Oczywiście, do pewnego stopnia, od razu. Od razu, ponieważ nie wiecie, ile pokoleń waszych przodków od razu zostaje wyniesionych do wyższych wymiarów, z piekła, z cierpienia. Nie wiecie tego. I również w czasie trwania waszego życia tutaj, ogromnie pomożecie niezliczonej ilości ludzi. W porządku? To wszystko? Dobrze! W porządku. Dziękuję za wysłuchanie mnie. Teraz przebiegnę się po sali, żebyście mogli na mnie popatrzeć. Zostańcie na miejscach. Ale usiądźcie, usiądźcie! Dobrze? Siadajcie, żebym mogła biec szybko. Potrzeba mi trochę ćwiczeń po pobycie w hotelu, tak długo tam tkwiłam.

*  *  *  *  *
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